mer, 


PRENUMERATA MIENECINA, 


Zal wyd. „Porsnna” hab deina 220M 
dostawą w miejsc 
lub przesyłką SŁ” 24M 
Za 2 wyd „Poranna“ i „Wiecz.* 440 M 


Z dwurazową dosta wą 


w miej'cu lub 
syllcą pocztową . 


NALEŻYTOŚĆ POCZTOWĄ OPŁACONG6 RYCZAŁTEM 


ET PEC) 


| 10 Mk 


wychodzi codziennie o godz. 1 po południu I o godz. $ rano („Gazeta Poranna") 


Burania 


P. T. Interesentów uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a 2 wieczorem w biurze Redakcyi przy ul. Sokoła 4 
pok nie zwraca sią. — Biura EA otwarte codziennio od gpdziny, PT rane do gr: oai: wieczór, — Tetsfon DPR Mr. 15 
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Sejmowe refieksye. 
Korespondencya, wlasna „Gaz. Wiecżornej“). 


Warszawa, 14. września. 
(x) Dzień, na który rozffsana została je- 


gienna sesya Sejinu, dzień 13. września, budzi 
swważhe reileksye. 

Istotą parlamentaryzmu jest, że ciało usta- 
padaw Ee ma inoc obalekia śwej egzekutywy, 

ką jest” Tząd. Ustrój szczetżć parlamentarny 
1e żna właściwić innego sposobu zmiany rzą- 
fu. Wszystkie inne sposdky są mniej lub wię- 
rej Zakapturzonymi zamachami stanu. Sejm 
$inego państwa wypowiada rządowi zaufanie 
lub odmawia mu go. Z tej uchwały wysntiiwa 
zad konsekwencye. Czerpie z niej dalszą siłą 
tywotną lub — ustępuje. 

"Ten walny przywilej parlamentaryzmu dał 
obie wydrzeć nasz Sejm. Rząd nie czekał na 
jejm. Uznał się „in statu dimissionis", zanim 
Sejm mógł się wypowiedzieć. 

Czyż przypuścić należy, że p. Wincenty 
Witos, Leopold Skulski, Władysław Stesło- 
wicz i inni ministrowie chcieli urazić parłamen 
aryzim jako taki, wypowiedzieć wojne uświęco 
emu tradycyą zwyczajowi? Pogląd taki był- 
| z gruntu lalszywy. Cokolwiekby powie- 
en można o ustępujących ministrach, jakie- 
y im zarzucić błędy, niedopatrzenia — to chy 
ja wszyscy potwierdzą, że ustępujący gabi- 
tet składał się z większości szczerych demo- 
jratów, których myślenie polityczne było na- 
pskróś parlamentarne. 

; Więc to zlekceważenie tradycyi, to wyeli- 
minowanie poza nawias pierwiastka sejmowe- 
o, to wniesienie dymisyi z pominięciem u- 
thwały Sejmu, wyrażającej ufność lub odma- 
iającei jej — tkwi zaprawdę nie w osobisto- 
hS które tworzyły ustępujący rząd, lecz 

atmosierze sejmowej, jaka u nas w ostatnich 
Pach wytworzyła się. 

Nie Sejm jako taki został pominięty. lecz 
ten Sejm, to zgromadzenie ludzi, którzy nie 
umieli utrzymać powagi „suwerenności“. Sna- 
dnie tu powtórzyć można ów klasyczny cytat: 
„Senatores boni viri — senatus mala bestia“. 
Mamy w Sejmie wielu tęgich posłów, szereg 
politycznych głów pierwszej klasy — ale nie 


(Ciąg dalszy na stronie 2-giej). 


Lwów, sobota - id _września 192! 


W przededniu rokowań polśsko-niemieckich. 


Oświadczenie wiceniin. Dąbski=go. 


IWasszawia, 16. września. | polskich w Niemczech uzyskać takie same praw 
(Telef.) (m) P. wiceminister spraw zagranicz | jakie posładają mniejszości niemieckie w Polsce. 

nych Jan Dąabskf w rozmowie z dziennikarzami | Ponieważ uzyskanie tych praw dla Polaków w 

na żżpytanie o stosunek Polski do Niemiec o0- | Niemczech polega ną wzaiemnąści, rząd polski 

"świadczył: " |żywi nadzieję, że starania swołe zdoła przeproe 
Ministerstwo spraw zagranicznych zaprze- | wadzić. Staraniem rządu polsktego jest 

czyło już urzędowo pogłoskom o rokowaniach | utrzymanie dobrych stosunków ze wszystki- 

połsko-niewiieckich w sprawie Górnego Sląska. mi sąsiadami. 

Ze strony polskiej czynione są Rząd polski jest też przekonany, że jego pokojoe 
przygotowania do rokowań z Niemcami w we „intencye znajdą zrozumienie i u wszystkich 
sprawach wynikających z traktatu wersal. sąsiadów, którym również powinno zależeć na tv 

skiego. trzymaniu dobrych stosunków z Polską. 

Rząd polski czyni starania. aby dla mnieiszości 


Rosya ginie z głodu. 


Wiedeń, 16. września. | Środków żywności. W gub. sarnarskiej ginie z gt€ 
(Telef.) (G) Z Helsingforsu donoszą, że w ob- | du przeszło pół miliona osób. 
szarze nad Wołgą wyczerpały się ostatnie zapasy | 


Parlament irl. z :anrobował odpowiedż na notę L. George'a. 


Londyn, 16. września. | panuje nastrój raczej optymistyczny. Panuje prze 

(EE.) Parlament irlandzki zaaprobował jedno- | konanie, że o ileby dążono do zerwania nie wy« 

myślnie na posiedzeniu w d. 14 bm. tekst odpo- | słanoby delegatów na konierencyę w Inverness. 
wiedzi na notę L. George'a. W kołach sinnieistów 


Nowa federacya republik średkowej Ameryki. 


Hanover, '16. września. (mocą którego Quatemola. Honduras i St. Salva 
(PAT.) Radio. Wedle doniesień w N. Jorku| dor mają tworzyć nowe federacyjne republiki 
podpisano w dniu 10 b. m. w St. Salvador układ,| środkowej Ameryki. ję. 


OGÓLNA MOBILIZACYA GRECYI. 
Wiedeń, 16. września. 
KTelef.) (G) Wedle doniesienia z Aten król 
grecki wydał dekret powołujący pod broń wszy- 
stkich mężczyzn do 40 roku życia. 


OBRADY EKONOMICZNE PAŃSTW BAŁTYC. 
Ryga, 15. września. 

(EE.) Dnia 12 bm. rozpoczęły się w Rydze 

obrady ekonomiczne między Polską, Łotwą, Esto 

„nią Litwą i Finlandyą. Ze strony Rosyi czynione 


są starania o zaproszenie jej do udziału w tej koą 
ferencyi. 


KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ. 
Gdańsk, 16. września. 
(Teief.) (m) Markę polską notowano tu wczo= 
raj 263 i pół — 265 i pół, przekazy na Warsza- 


wę 2'61 i pół. 
Berlin, 16. września, 
(Telef.) (m) Kurs marki polskiej wynosił 
wczoraj 258—257. Przekazy na Warszawę 2'47, 


| St, 2 


„QAZETA WIECZORNA“ 


Nr. 6029 


mamy Sejmu. któryby miał silną, zwartą wolę, 
mocne instynkta rządzenia. s 

Przypomnijmy sobie, jak to było w chwili 
zebrania się Sejmu, zimą 1919 r. Sejm zebrał 
się jako „konstytucyjny*. Miał dać nam Kon- 
stytucyę, stworzyć ramy ustroju państwowe- 
go. Rola ta wydała się jednak naszej prawicy 
niewystarczającą. Pamiętamy wszyscy na- 
miętną agitacyę endecyi za „suwerennością” 
Sejmu. Nie było to szczere. Prawicy chodziło 
o odebranie Józefowi Piłsudskiemu możliwie 
najwięcej atrybucyi władzy i przekazanie ich 
Sejmowi, w którym spodziewała się znamieni- 
tej większości. To też całą siłą pary parła do 
„suwerenności“ Sejmu. 

Wszystko wtedy układało się po myśli 
prawicy. Marszałkiem został oddany jej z ca- 
lej duszy Wojciech Trąmpczyński, prezyden- 
tem ministrów jej powolny pionek Ignacy Pa- 
derewski. 

Ba, co więcej! Józef Piłsudski — z głębo- 
kiego poczucia wewnętrznego nakazbw demo 
kratyczności i parlamentaryzmu, znamionują- 
cego jego osobistość — oddał pełnię swej wła- 
dzy w ręce nowowybranego Sejmu i dopiero 


na mocy jednomyślnej uchwały Sejmu przy- 


ja? godność Naczelnika. 

Zatem wszystkie zaistniały przesłanki, 
wszystkie warunki były spełnione, by Sejmo- 
wi nadać i powagę i siłę. 

Niestety ta „suwerenność“, wydymana do 
sztucznych rozmiarów przez endecyę, była 
zarazem grobem powagi tego Sejmu. Punkt 
ciężkości intryg partyjnych przeniósł się w 
mury sejmowe. Zamiast uchwalać konsty tu- 
cyę, prawica nadała sejmowym obradom kie- 
runek wiecowy partyjnych ujadań; poczęto 
nadużywać trybuny sejmowej dla agitacyjnych 
potrzeb. 

Autorytet „suwerena“ przez to malał. „Su 
werenność* wy tlała... 

Przez dwa przeszło łata Sejm nie zajmo- 
wał się seryo konstytucyą; mratomiast przez 
dwa przeszło lata był areną zmagań między- 
partyjnych, podczas których zarówno tenden- 
cyą prawicy jak i lewicy było zatomizować 
jak najbardziej szereg Stronnictw centrowych 
i uczynić je podatnemi narzędziami egoistycz- 
nych. partyjnych tendencyi. 

Udało się to aż nazbyt dobrze! Prócz krań 
cowych skrzydeł zatomizowano doszczętnie 
szereg grup poselskich. Co kilka miesięcy do- 
konywało się „przegrupowanie“ rozmaitych 
partyi, powstanie nowych prezesur i zarzą- 
dów, rozpadanie sięiprzetwarzanie zespołów 
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PA 
STANISŁAW ZAKRZEWSKI. 


Wpływ sprawy ruskiej na państwo 
polskie w XIV w. 


Odczyt wygłoszony na pierwszem publi- 
cznem posiedzeniu Towarzystwa Nauko= 
wego we Lwowie 21. maja 1921 r. 


VI. 


MVpływ kwestyi ruskiej, wzmocnienia i roz- 
szerzenia stanowiska króla działał i sięgał głę- 
biej. Cały ustrój polskiej i królewskiej administra- 
cyi w znaczeniu centralistycznem zawdzięczał 
wiele konieczności skupienia wszystkich sił pań- 
stwa na punkcie zagadnienia ruskiego. Żywotność 
organizacyi starościńskiej prosi się niemal o po- 
stawienie jej tutaj na pierwszym planie tembar- 
dziej, że znalazła ona wyraz w ustawodawstwie 
Kazimierza Wielkiego. Z wielką również słuszno- 
ścią zwrócił wwagę prof. Balcer na to, że prze- 
kształcenie kancelaryi krakowskiej na ogólno-pol- 
ską znajduje się w zależności od faktu, że ona 
wlaśnie, prawie z reguły, załatwia sprawy ruskie; 
teren przeto agend i ilość tychże przewyższyłty 
o wiele zakres działania innych kancełaryi dziel- 
nicowych. 

Wałki o Ruś z tak potężnym przeciwnikiem, 
jak Litwa. wałki uparte i przewlekłe, wymagały 
rozwinięcia znacznej siły wojennej. Zwrócono już 


(„Wiener Messe“). Wiedeńskie rękodzieło i sztu- 
pz z CSP EDGE R CZW m Koy "A 


zawieranie przygodnych kompromisów, uchwa 
lanie przypadkowemi większościami. 

Następstwa były fatalne. Ani rząd ani spo- 
łeczeństwo nie liczyło się z tym Sejmem, któ- 
ry począł z gestami „suwerena“, a kończył 
jak agitator wiecowy. 

Doszło wreszcie do tego, że rząd, wno- 
sząc dymisyę, nie zatroskał się o to, czy wo- 
góle jest Sejm. 

Sytuacya obecnie jest jasna. Ten Selm nie 
sprowadzi nawy państwowej z mielizny. 

Uczyni to jego następca. Sejm, parlamen- 
taryzm, jest najdrogocenniejszym klejnotem 
demokratycznych społeczeństw. | my nasz 
parlamentaryzm uratujemy! Jeśli ostatnio z 
pewnych stron próbowano agitacyi przeciwre- 
publikańskiej, przeciw-demokratycznej — to 
chyba szaleńcy mogą łudzić się nadzieją po- 
wodzenia. Na ostatnim zjeździe katolickim 
jednego z generałów powitali w gorącej wo- 
dzie kąpani heroldowie reakcyi okrzykiem: 
„Niech żyje krol“. Jeden z księży-agitatorów 
onegdaj publicznie na łamach klerykalnego pi- 
sma dowodził, że u nas jedynie głowa państwa 
„z pomazania Bożego“ może mieć autorytet. 
(agitacya za monarchiczną formułą „von Got- 
tes Gnaden“). Są to wszystko jednak naiwne 
złudzenia! Gdy się ma na zachodzie republikań 
skie Niemcy i republikańskie Czechy, zaś na 
wschodzie komunistyczną Rosyę. gdy się jest 
sojusznikiem republiki francuskiej — trzeba 
być szaleńcem, by myśleć o wskrzeszeniu 
„Gottesgnadentum* na skroni figuranta jakiejś 
cudzoziemskiej dynastvi! 

Więc Seim będzie! Będzie regulatorem na 
szego życia publicznego. Ale nie ten Sejm. 

Rolę tę spełnić musi nowy Seim. Musimy 
wierzyć, że będzie inny. Bo to główny nasz 
ratunek przed — rozpaczą. 


Targi wledeńskie. 


Dawna i nowa misya Wiednia. — Targi mię- 
dzynarodowe  pierwszorzędnym czynnikiem 
gospodarczym. — Targi przedsiębiorstwem 
akcyjnem kupców i przemysłowców. — Wy- 
stawa towarowa i wystawa teatralna i mi- 
zyczna. Budynki wystawowe: Stajnie dwor- 
skie, rotunda i nowy Burg. — Produkcya 
eksportowa. — Życzliwe enuncyacyś dyplo- 
matów zagranicznych. — Mody wiedeńskie, 
sztuka stosowana i mechanika precyzyjna. 

Wiedeń, we wrześniu. 

Ludność wiedeńska zaprosiła Świat na 
pierwsze „Targi wiedeńskie“. 


747% 


ki zaczął się posługiwać wojskiem najemnem, a 
więc rodzajem wojska stałego. Kolonizacya zaś 
Rusi pozwalała przy świeżych nadaniach na ści- 
słe określanie wymiaru służby wojennej. Wogóle 
rycerstwo na Rusi, zarówno polskie jak ruskie, 
znalazło się w większej zależności od króla na 
punkcie służby wojskowej, niż ogół rycerstwa w 
ziemiach rdzennie polskich. Stałe przyłączenie 
Rusi do Polski zapowiadało nadto znaczne po- 
mnożenie polskiej siły zbrojnej. 

Na organizowanie walki z Litwą i Tatarami, 
zabezpieczenie Rusi przed najazdami potrzeba by- 
ło jednak przedewszystkiem Środków  finanso- 
wych i to ogromnych. Szereg transakcyi Kazimie- 
rza z wałsnymi poddairymi stwierdza, że ten król 
tak gospodarny, potrzebował jednak ciągle pie- 
niędzy. Nie wystarczały stanowczo zwykłe do- 
chody królewskie, chociażby najoszczędniej za- 
rządzane. A Kazimierz lubiał przytem prowadzić 
świetny dwór obyczajem czeskim i węgierskim. 

Poza źródłami bezpośredniemi skarbu. któ- 
rych dotkniemy jeszcze niżej, pierwszorzędny in- 
teres państwowy przedstawia stosunek Kazimie- 
rza dò kościoła — właśnie na punkcie finanso- 
wyin, odziedziczony zresztą po oicu, przez Kazi- 
mierza jednak rozwinięty i udoskonałony. Walka 
z Tatarami, pozanami (Litwą) i schyzmatykami — 
to był ten decydujący argument, który z reguły 
oddziaływał na tak egoistyczny i ekskluzywny 


na to dawniej uwagę w nauce, że Kazimierz Wiel- 


ka stosowana, wiedeński przemysł towarów go- 
towych chciały dowieść bliższym i dalszym są- 
siadom, że ciężka niedola, jaka nad miastem tem 
zawisła, nia zdołała jednak przytłumić w niem 
wrodzonego zmysłu twórczości i dobrego smaku, 
urządzona zaś w związku z wystawą wytwór- 
czości przemysłowej wystawa teatralna i muzy- 
czna miała wykazać, jaka rola w duchowem i kul- 
turalnem Życiu teraźniejszości przypada wiedeń- 
skiej sztuce. 
| Wiedeń, który uważał się za wał chroniący 
zachodnio-europeiską kulturę przed  niebezpie- 
czeństwem grożącem jej od wschodu, czuje się 
obecnie powołanym do spełnienia misyi innego 
rodzaju, 
| ti. pośredniczenia między Wschodem i Za» 
ckodem, 

uprzystępnienia Wschodowi wytworów przemy- 
słu zachodniego, informowania Zachodu o kultu- 
ralnych potrzebach Wschodu. Innemi słowy, Wie- 
deń pragnie odegrać rolę ogniska tranzytowegę 
dla międzynarodowego handlu, pragnie 

z miasta urzędników i oficerów przemienić 

Å się w miasto kupców. 
I jeszcze jeden cel przyświeca organizatorom 
Targów wiedeńskich: oto będą one doskonałym 
środkiem podniesienia frekwencyi obcych, na 
którą Wiedeń w przyszłości bardziej jeszcze li« 
czyć musi niż przedtem, a więc i z tego punktu 
widzenia Targi międzynarodowe są 

, pierwszorzędnym czynnikiem gospodarczym. 

„Targi wiedeńskie", przedsiębiorstwo towa« 
rzystwa akcyjnego, założonego przez wiedefńe 
skich przemysłowców i kupców przy poparcik£ 
państwa, obejmują 

dwie wystawy: 

wielka wystawa towarowa (Mustermessc) w ros 
tundzie, w byłych stajniach dworskich i innyc# 
publicznych budynkach, otwarta 11 bm. i wysta: 
wa teatralna, koncertowa i kinowa, otwarta już a 
tydzień wcześniej. , 

Wystawy zakrojone na tak wielką skalę, ris 
mogły być skoncentrowane w jednem  rmiejsctą 
lecz musiano je A 

rozdzielić po rozmaitych częściowo dość od 
siebie odległych budynkach. 
Najstarszą z tych budowli są dawne é 
stajnie cesarskie 

na ten cel odmłodzone i odświeżone: jest to dla 
nich poniekąd awans, że po Taz pierwszy służyć 
| będą celom użyteczności publicznej. 

O wiele młodszy jest główny budynek wy 
stawowy; 

rotunda, 

lecz i ona od czasu ostatniej wystawy powszech« 
nej, dla której ją wzniesiono, widziała już defiladę 
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nieść jednak należy, że skarb ten przeważnie nis 
był głuchy na nawoływania ze strony królów pol 
skich. Wątła, nieistniejąca właściwie skarbowość 
królewsko-państwowa w tej solidarności państwą 
z Awinionem, znalazło jedna z ważnych Źródeł 
swego powstania i rozwoju. 

Impuls do podejmowania odnośnych kroków 
wobec Awinionu dawała sprawa Czerwonej Rush 
otwierająca perspektywę rozszerzenia organizas 
cyi kościelnej, rozszerzenia wogółe wpływów ka« 
tolicyzmu. Oczywiście, kwoty uzyskiwane przez 
Kazimierza ze źródeł kościelnych szły przede= 
wszystkiem na koszty wypraw wojennych, i na 
wydatki związane z utrzymaniem i administracyą 
Rusi. Nowością zasadniczą było jednak to, kt pły- 
nęły one do skarbu królewskiego, a za te pieniqe 
dze budowano nanrzykład nietylko zamki na kre 
sach ale również w Płocku i w Rajgrodzie i wo- 
góle pokrywano rozmaite wydatki w całzi Polsce. 
Król polski, skarb królewski i aparat administra- 
cyjny. przyzwyczajały się powoli do takiego sta» 
nu rzeczy, przejmowały się zapatrywanism, ża 
wpłaty papieskie, ściągane z Polski stoją właśnie 
do dyspozycyi króla i państwa. Jest to ziawiska 
pierwszorzędne, nietylko w rozwoju kiełkującej 
naszej skarbowiości, ale pierwszorzędne również 
dła oceny rozwoju pojęcia stosunku prawa zwierz 
chniczego korony do Rzymu i do praw kuryi pa- 
pieskiej. 

Dziedzina zewnętrznej polityki polskiej ulegta 


skarb, jakim był skarb papieży awiniońskich. Pod | olbrzymiemu rozszerzeniu, wzbogaceniu Proble 
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5Q lat. Ileż to wystaw, uroczystości sportowych i 
innego rodzaju mieściła już w swem wnętrzu! 
Nie odznaczała się ona od początku pięknością 
architekturalną, lecz raczej zaletą -wielkiej uży- 
ieczności. Gmach ten, który jak potężny ul ster- 
czy ponad zielone wierzchołki Prateru — symbol 
narodowej zapobiegliwości — tworzy dziś już in- 
tegralną część obrazu miasta. 

Nie można powiedzieć tego o trzecim gmachu 
wystawowy, 

o nowym „Burga. 

Od trzech dziesięcioleci sioi ten olbrzymi budy- 
nek, nie wiadomo poco i dlaczego, istna kamien- 
na zagadka. Jest to największy z  dotychczaso= 
wych zamków królewskich, większy od peters- 
burskiego pałacu zimowego, od Tuiieryi i Bucking 
ham Palace, dorównywujący prawie Escurialowi. 
Żaden z ostatnich trzech cesarzy nie chciał w 
nim zamieszkać, chociaż pod kopułą jego widnieje 
łacińskie twierdzenie, iż jest on dziełem „concors 
populorum amor“. Gdzież się podziała ta „zgodna 
miłość” austryackich ludów i co się stało z samy- 
mi tymi ludami, których „wierność“ wzniosła ten 
zamek cesarzowi? 

Dziś ten pompatyczny gmach, który przez 
tyłe lat był klopotem dla Austryi 

ztałazł nareszcie jakiś cel użyteczny. 

Umieszczona w nim wystawę teatralną, obeimu- 
jąca wszelkie wyroby przemysłowe mające łącz- 
dość ze sceną. 

Najważniejszą część wystawy przemysłowej 
stanowi 


dział produkcyi eksportowej. 
Składają Się nań głównie: Przemysł meblowy, 
koszykarski, tapicerski; hala maszyn, wyrobów 
żelaznych i metalowych; oświetlenie; zabawki 
dziecięce, przemysł tekstylny; periumerye; prze- 
mys? koniekcyjny; obuwie i wyroby ze skóry, 
przemysł budowlany i młyński, W centrum rọ- 
-uudy utiłeszczono pawilon tytóniowy, oraz pa~ 
wilony dziennikarskie i bankowe, to jest też jedy- 
ne na wystawie miejsce, gdzię. towary, — ti. 
„dzienniki, i wyroby tytęniowe moga być sprze 
tawąane. 
Wystawa wiedeńska. wywołała 

życziiwe enuncyacyę ze strony zagranicze 
, nych dyplomatów „bawiących w  Więdniu. 
4 tak, ambasador francuski Lefevre Pontalis przy- 
pomniaj sympatyę, jaka łączyła Francyę z Au- 
,Btryą a specyainie z Wiedniem, przed przewrą- 
stem 1 wyraził nadzieję, że obecna 

wystawa zalnauguruje gospodarczy pokój 
I przyczyni się do nowego rozkwitu Ausiryi. De- 


legat Ligi Narodów Drumond-Fraser podniósł, iż | 6 


jest rzeczą ogromnej wagi, 


ORT oka OWA RZE 


mów wskutek wpływu ziemi czerwieńskiej na 
Polskę. Rzecz ta wyraziła się w rozmaitych kie- 
runkach, czysto świeckich, a także kościelnych — 
czysto politycznych i handlowych. 

Równocześnie nawiązuje Polska ożywione 
stosunki z kraiami naddunajskimi i pod każdym 
względem. Jak wynika z rozprawy Czołowskie- 
go, Polska istotnie w r. 1359 była zmuszona do: 
spodjęcia wyprawy, zakończonej zresztą niepowo- 
dzeniem, na Mołdawię. Natomiast trwalsze i sku- 
teczniejsze okazały się w tym kierunku poczyna- 
nia handlowe, a zwłaszcza kościelne. Szereg mi- 
syonarzy polskich interesował się i działał na 
tym terenie dotąd Polsce obcym. Pierwszym bi- 
skupem mołdawskim jeszcze za czasów Kazimie+* 
rza został Andrzej z rodów Jastrzęboów. Wogóle 
zachodzi pewien, nie określony jeszcze Ściśle 
przez naukę, związek pomiędzy rewindykacyą 
ziemi czerwieńskiej przez Kazimierza i ponow- 
nem opanowaniu kraju przez Folskę, a utworze- 
niem się państwa mołdawskiego w XIV wieku. 
Objawy rywalizacyi polskiej i węgierskiej znane 
na terenie Rusi w analogicznych formach wystę= 
pują na terenie mołdawskim. Przedewszystkiem 
jednak zwraca uwagę Śmiala inicyatywa Kazi- 
mierza w nawiązaniu stosunków ze światem ta- 
tarskim. Rolę pierwszych pośredników mogli od- 
grywać obcy Kupcy z miast ruskich —- w pierw- 
szym rzędzie ze Lwowa, mogli również pośredni- 
czyć podolscy Koriatowicze. Szybko iednak rzecz 
Skania e 1 W. CVEN ACU tei IOS zyj 
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tych Wiedeń, mimo trudności walutowych ma 
powodzenie za granicą. Należą tu przedewszyst- 
kiem 


aby świat znał listę towarów produkowanych 
przez Austryę, | 
oraz możliwą wydatność fabrykacyi austryackiej. 
Ang. amb., Sir Lindley zaznaczył natomiast, że, mody wiedeńskie i wyroby wiedeńskiej sztu. 
stosunek Anglii do wystawy wiedeńskiej jest ki stosowanej, 
trudny, albowiem z powodu warunków  waluto- które na rynku Światowym zajmują pierwsze 
wych, miejsce, a dalej w dziale technicziym 
Austrya nie wchodzi w rachubę lako rynek mechanika precyzyjna 
zbytu dla produktów angielskich. w której robotnicy wiedeńscy wytw sają praw- 
Są jednak pewne działy przemysłu, jak słusznie | dziwe arcydzieła. 
podniósł burmistrz Wiednia Reumann — w któ- 
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Sowiety znów oskarżają Polskę o agresywność. 


„Spiszk imperyalistyczny”. — Mała ententa przyg: tswuje się rzekomo do no- 
wej wojny z Rosyą. Na czele sojuszu antysowieckiego ma stać Polską. — , 
mieszne dowody. — Manewr na wewnątrz. — Bez żadnych gwarancyji. 


(Od naszego korespondenta.) 


„Płoskirów, we wrześniu. 

IW jednym z ostatnich numerów głównego 
organu sowieckiego rządu, moskiewskich „Izwie- 
stiia*, ukazał się b. ciekawy artykuł wstępny, pod 
pisany przez redaktora tego pisma, wpiywowego 
dygnitarza bolszewickiego, Stiekłowa, na temat 
międzynarodowych stosunków w Rosyi. Autor 
dowodzi, że „międzynarodowy kapitał“ dążąc do 
obalenia sowietów, zdołał obecnie zorganizować 
ponowny „spisek imperyalistyczny*, mający na 
celu ofenzywę przeciw czerwonej Rosyi. Już — 
są słowa artykułu — został opracowany doklad- 
ny plan urzeczywistnienia tego projektu przy po- 
mocy państw t. zw. „małej ententy“, pod wyso- 
kiem kierownictwem Francyi i inych filarów świa 
ta kapitalistycznego. „Robotnicza 1 włościańska 
Rosya — podkreśla Stiekiow —4 może w naibliż- 
szym czasie stanąć przed dokonanym faktem no- 
wego nacisku wrogów, dąłżących .do.ótoczehia ze 
wszech stron jej granic. Głównem narzędziem tei 
wojowniczej akcyi ze strony małej ententy, ma 
być rzekomo, Polska i Rumunia, które chca w 
ten sposób ostatecznie obalić na kresach. impe- 
ryum rosyjskięgo. A może nawet cieszą się na- 
dzieją zdobycia nowych jeszcze terytoryów. Cie- 
kawem jest jak towarzysz Stiekłow „udowadnia“ 
swą oczywistą brednię. Oto „fakty“, które do- 
wodze jego zdaniem agresywności polityki małej 
ententy: 1) Pomoc Japonii dla antybolszewickie- 


go rządu gen. Siemionowa we Władywostoku. co 
zdaniem Stiekłowa robi się z polecenia ententy. 
2) Uznanie przez rząd francuski sojuszų samo- 
dzielnych państw kaukaskich itp. Nawet żądanie 
Francyi wysiania nowych posiłków na Górny 
Śląsk udowadnia — w pojęciu bolszewickiego dy- 
gnitarza — komplot przeciwsowiecki, gdyż w rze 
czywistości — zdaniem jego — wojska te mają 
być skierowane przeciw Rosyi. 

Czy rząd sowiecki wierzy naprawdę w te 
brednie? Odpowiedź na to jasna. Cały ałarmuja- 
cy ten artykuł ma jeden cel: udowodnienie „wiel- 
kiego niebezpieczeństwa* i konieczność poparcia 
wszelkiemi siłami i środkami czerwonej armii,sca 
ma usprawiedliwić w oczach opinii olbrzymie ofia 
ry, iakich rząd żąda od właściaństwa na rzeca 
głodującej armii. 

Najciekawszem jest, że autor ąrtytkułu, śmie 
twierdzić, tmmieniem rządu, że ten wszelkimi środ- 
kami prze do pokoju, prowadząc sumiennłe demo- 
bilizacyę i przeciwdziałając uciskowi nie siłą o- 
reża, ale potęgą ducha międzynarodowego prole- 
taryatu. ”" $ oi 
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Incognitus, 
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NADESLARE. 


DENTYSTA 


Dr. EMIL LATEINER 


powrócił. — Ordynsje Kopernika 7. 1970 


RAPELUSZE DAMSKIE najnowsze modelce 
eny przystępne. — Szkoła modnierstwa i salon mód 
prof HELENY WALTOSIOWEJ, Lwów, 
ul. £Łozińskiego L. 4. 2082 


Reklama jest dźwignią przemysłu! 


maty polskiego świeckiego, zdobywającego suk= 
cesy nietylko na zachodzie ale i na wschodzie, 
wśród Tatarów stanowi żywą ilustracyę powsta- 
iących problemów dyplomacyi. 

Kazimierz Wielki jednak w stosunku do Tata- 
rów przekroczył granicę dyplomacyi. Uznając 
chociażby teoretycznie i przejściowo zwierzch- 
ność Tatarów na Rusi, ciągnął stąd bezpośrednie 
korzyści, a w zakres naszego międzynarodowe- 
go prawa politycznego — wciągał obok pierwiast 
ka Zachodniego (problem papieski, cesarski, sto- 
sunek do Czech) — po raz pierwszy pierwiastek 
wschodni. Rzecz ta zasługuje na dokładniejsze 
zbadanie. Dla Kazimierza odnośne decyzye były 
koniecznością ze względu na Litwę, i na Rusinów, 
wobec których źródło bezwzględnego autorytetu 
reprezentowali tylko i wyłącznie Tatarzy. Decy- 
zye te jednak mogły być bardzo pożyteczne, jako 
przeciwstawienie tytułom i pretensyom węgier- 
skim do Rusi. W ostatecznym wyniku tego sto- 
sunku zyskiwało na znaczeniu i poczuciu nieza« 
leżności stanowisko króla polskiego wobec euro= 
peiskiego Zachodu. 

Mie rozwodczimy się naturalnie nad znanym 
tematem — zabezpieczenia Rusi przed Tatarami, 
co stanowi trwałą zaStugę polityki polskiej i za- 
sadniczy warunek ciążenia Rusi ku Polsce. 


plikowanej pojawiają się Polacy. 

Świat tatarski w połowie XIV w. nie był jesz- 
cze wielkością — na papierze, o przewidzianym 
rychłym upadku. Nikt się takiego upadku nie mógł 
spodziewać, było to jeszcze zresztą na długo 
przed bitwą na polu Kulikowem. Potęga chana 
Uzbeka była ogromna i mogło się zdawać, że 
państwo uniwersalne Tatarów „stoi wobec odro- 
dzenia. W sprawie Rusi posiadali Tatarzy głos 
duży, zarówno prawa zwierzchnicze, wyrażnie 
uznawane i duży wpływ praktyczny. Na Podolu 
rządzili właściwie bezpośrednio, książęta litew- 
sko-ruscy władzę mieli minimalną, ale i w spra- 
wy Rusi halicko-włodzimierskiej wtrącali się co 
chwila, wyzyskując zręcznie każdy zatarg księcia 
z bojarami. 

Wpływ tatarski obiawił się w całej pełni, gdy 
rozwinęłą się rywalizacya Polski i Litwy o spa- 
dek po Bolesławie-Jerzym. Od Tatarów bowiem 
zależało w wysokim stopniu rozstrzygnięcie w 
pewnych momentach wyniku rywalizacyi na ko- 
rzyść Pelski lub Litwy. Sami Rusini, zwłaszcza 
stronnictwo grupujące się Przy znanym Dymitrze 
Detku, odwoływało się o pomoc tatarską przeciw 
Kazimierzowi w samym początku walki. Nie ule- 
ga więc watpliwości, że powstanie dyplomacyi 
litewsko-tatarskiej, odpowiedniego aparatu i sił 
wyszkolonych praktycznie zawdzięczamy p padlaj 

l 


ływaniu interesów ruskich na całość naszej po- (CG. d. n.), 
lityki. 
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* Prezydent Neumann o 


aprowizacyi miasta. 


Wszystko jest, ale drogie. — Publiczność podbija ceny. — Miasto stara się nadal o aprowiza= 
cyę ludności. — Sklepy miejskie nie będą zwinięte. — Aprowizacya przedstawia się korzyst» 
nie, 


Pa 


Prez. miasta Neumann w rozmowie z | mieszkańcom nabycie wszelkich wiktuałów, ale 


współpracownicą pisma naszego (mz) |także, by regulować ceny rynkowe, co jest obec- 


wyraził następujące 
stanie aprowizacył miasta: 


Lwów, 16. września. 


zdanie o obecnym nie głównem zadaniem miejskiej aprowizacyi. W 


razie bowiem braku lub niedostatku jakiegokol- 
wiek środka żywności w handlu, zarząd miasta 


Stosunki aprowizacyjne Lwowa przedstawia- otwiera swe zapasy i sprzedając towar po nizkich 


łyby się obecnie zupełnie zadowalająco, gdyby 
nie ciągły wzrost cen artykułów spożywczych. 
Dość spojrzeć na rynek, by się o tem przekonać: 
wszystko tam znaleźć można w wielkiej obfitości, 
ale płacić trzeba horendalne sumy. , 

A co najgórsze, to że publiczność sama przy- 
czynia się do podbijania cen, płacąc chętnie za to- 
war każdą żądaną sumę, a w razie wmieszania 
się kontrolora targowego w tę sprawę, staje po 
stronie paskujących przekupek i wieśniaczek i nie 
dopuszcza do obniżenia ceny. Zresztą jak to ogól- 
nie wiadomo, wpływa na drbżłyznę przedewszyst 
kiem spadek waluty, a przez to wztost cen zboża. 

Miasto nie zaprzestaje troszczyć się o apro- 
wizacyę ludności, nietylko dlatego, by zapewnić 


cenach, nie dopuszcza do podrożenia tego pro- 
uktu. 
Tak n. p. sprzedaje się w sklepach miejskich 


| chleb po 50 mk. oraz jarzyny z dóbr miejskich w 


budce targowej na rynku. Sklepów miejskich za- 
rząd bynajmniej nie ma zamiaru zwijać, a wszel-| 
kie pogłoski w tym względzie są bezpodstawne. 

Również stara się urząd aprowizacyjny o do- 
stawe większych ilości złemniaków, zboża itp. 
Kontrakty na ziemniaki już są zrobione I dostawa 
tego produktu na zimę zapewniona. Transporty 
wszelkich artykułów dochodzą należycie — moż- 
na zatem powiedzieć, że urząd aprow. spełnia 
swe zadanie i braków nie będzie. 


Ćw 


Powstanie Państwowei Szkoły 
Budowlanej wa Lwowie. 


Lwów, 16 września. 


W tutejszej Państwowej Szkole Przemy- 
słówej powstaje w obecnym roku szkolnym 
Wydział drogowy, jako pierwszy oddział Pań 
stwowej Szkoły Budowlanej: Szkoła ta kształ 
cić będzie techników do budowy dróg, mo- 
stow, kolei, wodnej i melioracyi rolnych w cią 
gu 31 pół lat, tj. 7-miu semestrów. Na wydział 
drogowy przyjmowani być mogą kandydaci, 
posiadający świadectwo z ukończenia 4-ech 
klas szkoły średniej, lub siedmiu klas szkoły 
powszechnej, po złożeniu egzaminu wstępne- 
go z języka polskiego, matematyki i rysunków 
odręczny ch (materyał czwartej klasy szkół 
realnych). 


ka bowiem w tej szkole jest intenzywniejsza | 
więcej wyczerpująca niż w szkole średniej 
(7—8 godz. dziennie) i wymaga niezwykle su- 
miennej a ciągłej, przerw pozbawionej pracy. 

Przy tej sposobności miło nam stwierdzić 
rozwój naszej Szkoły przemysłowej, w której 
frekwencva tegoroczna przekroczyła już ty- 
Siąc uczniów i uczenic. fest to zatem najwię- 
kszy dziś w Polsce zakład nauczania przemy- | 
słowego. Szkoła rozwija się stale.  Zeszłego | 
roku do istniejących już jej działów przybyła 
Państwowa szkoła miernicza, szkoły rze- 
mieślnicze dokształcające oraz kursy kilimkar- 
skie. W obecnym roku przybędzie Państwo- 
wa szkoła budowlana (Wydział drogowy) i 
Wyższa szkoła rzemiosł statystycznych. Nau- 
kę rysunków, malarstwa i modelawania prowa 
dzą w salach publicznych profesorowie Nalbor 
czyk, Pietsch i pozyskany rok temu Kazimierz 


ni i dlatego wcale nie wysilają sią na maxknur 
pracy. Szczególne trudności wyłaniają się co d 
agentów, którzy w służbie dyrekcyi palicyi osiąg 
nęli charakter urzędników. Ustawa bowiem o po 
licy; państwowej nie przewidułe wywiadowców 
w charakterze urzędników, albowiem personai 
swój dzieli tylko na niższych i wyższych funkcyo 
naryuszy policyjnych. Otóż ci agenci, jakkolwiek 
mogliby obecnie otrzymać jako niżsi funkcyona- 
ryusze policyjni znacznie wyższe, niż dotąd pobo- 
ry, chcą z tych wyższych poborów zrezygnować, 
byle tylko zatrzymać dotychczasowy charakter 
urzędników. Jakkolwiek w pełniemiu funkcyi nie 
zachodzi żadna zmiana, ambicya u tych ludzi bie- 
rze górę ponad poprawą bytu. Sytuacya jest tego 
rodzaju, że do policyi państwowej zgłaszają się 
dzisiaj licznie ludzie na służbę zwyczajnych po- 
sterunkowych, z wykształceniem Średniem, a na 
starszych przodowników nawet i oficerowie. U- 
stawa nie zamyka przed tymi agentami drogi do 
charakteru wyższych funkcyonaryuszy, albowiem 
powiada wyraźnie, że niżsi łunkcyonaryusze za 
zasługi i zdolności mogą zostać wyższymi funk: 
cyonaryuszami. 

Drugą przyczyną nienależytego jeszcze funk: 
cyqnowania policyi państwowej jest brak przepi: 
sanej iłości posterunkowych. Lwów powinien mieć 
conajmniej 600 ludzi, a ma tylko 400, z tego 74 
jest na 3-miesięcznym kursie, tak że we Lwowie 
pełni służbę nieraz tylko 31 posterunkowych. 

Wedle nowego klucza będzie obecnie pełnić 
służbę 100 posterunkowych. System ten już jesi 
wprowadzony w 3 komisaryatach: kolejowym, na 
Gródeckiem i w VI dzielnicy, gdzie zamiast jak 
dotąd ,* posterunkowych jest 12, i mimoto mają 
więcej czasu wolnego. Konnej policyi, któraby 
patrolowała w nocy obecnie prawie. że niema 
gdyż Lwów mając 42 konie, połowę dał do pilna: 
wania kordonu granicznego. 

Brak komisaryatów również fatalnie cięży ní 
pełnieniu służby bezpieczeństwa. Urząd śledczy 
maiąc dziennie około 160 aresztantów, sam jesł 
zmuszony wszystkie sprawy z tem złączone zat 
łatwiaó, tembardziej, że ma dużo młodych sił ue 
rzędniczych, które dopiero uzupełniają swoje wy« 
szkolenie. Lokalnych komisaryatów dotąd nierma, 
co jest rzeczą bardzo ważną. Magistrat wcale sią 
z tem nie liczy i wogóle odnosi się do postulatów 


Społeczeństwo nasze powinno powitać z|Sichulski, w obecnym zaś roku Szkolnym W |policyi państwowej nieżyczliwie. Współpraca koe 


radością otwarcie uczelni, która młodzieży da 


skład grona nauczycielskiego weszli artyści | 


misaryatu policyi z komisaryatem miejskim mias 


sposobność zdobycia wykształcenia technicz tej miary, co Władysław Jarocki i Wiesław | taby za zadanie dozór nad włóczęgami, prostytua 


nego z końcem studyów, 
dwudziesty mniej więcej rok życia, jak się to 
zresztą w krajach zachodnich i w Ameryce 
dzieje już od dłuższego czasu. Na polu budo: 
wnictwa ziemnego i wodnego czeka nas nie- 
mało pracy, do której dziś nie posiadamy odpo 
wiednich sił. Zadaniem szkoły nowego typu 
będzie właśnie zaradzenie temu  brakowi: 
stworzenie średniego stanu technicznego, któ- 
rego niedostatek odczuwamy dotkliwie na 
wszystkich polach pracy technicznej. Szcze- 
gólnie w budownictwie ziemnem i wodnem 
istnieje cały szereg prac, do których wykona- 
nia nie potrzeba inżynierów z akademickiem 
wykształceniem. Praca inżyniera ograniczać 
się powinna raczej do projektowania i nadzo- 
ru ogólnego, wykonanie zaś szczegułów tech- 
nicznych i bezpośrednia kontrola nad robotni- 
kami może być udziałem techników budowla- 


wypadającym na |Grzymalski. 


W jak'ch warunkach 
pracujs policya we Lwowie ? 


Czy Stan bezpieczeństwa publicznego lest 

gorszy? — Niezałatwienie postulatów agen- 

tów wpływa ujemnie na tok służby, — Mała 

liczba posterunkowych. — Policya konna na 

pograniczu. — Brak lokali na komisaryaty. — 

Ogrom pracy urzędu śledczego. — Niezasłu- 
żone ataki na policyę. 


Lwów, 16. września. 
(h) Zdawało się, że z chwilą zreorganizowa- 
nia policyi we Lwowie w myśl ustawy, wszyst- 
| kie miarodajne czynniki, jakoteż i instytucye rzą- | 
|dowe i komunalne oraz społeczeństwo pójdą 


cyą, dozorowymi złodziejami a szczególnie -nad 
paskarstwem. Policyant stale pełniący slużbę w 
swoim rejonie, znałby wszystkich ludzi, i nawet 
wiedziałby kto i gdzie w nocy chodzi. Nadto ne 
rząd śledczy załatwia jeszcze takie sprawy jak 
doniesienia na porządek w mieście, a doniesień 
jest dziennie przynajmniej 300, i to ogromnie abe 
sorbuje go. Doniesienia te wpływają do magistras 
tu, ale tam nie spotykają się one ze zrozumienient 
sptawy, lecz grzęzną gdzieś w aktach. 

Także ze strony społeczeństwa nie widać Ża- 
dnej współpracy, a raczej wstręt i pogardę dlą 
policyanta pełniącego służbę. Bardzo często siq 
zdarza, że posterunkowy zwracając uwagę czy 
to na otwarte okno w nocy, czy też na nieporzą« 
dek w jakiejś realności nietylko, że nie bywa 
przez Stronę usłuchany, ale raczej częściej zasy« 
pany obelgami i wyzwiskami. Rzecz jasna, że w 
takich warunkach najidealniejszy i najbardziej pe 


nych, o dobrem Średniem wykształceniu tech- | na rękę tej instytucyi, a to we własnym interesie, obywatełsku służbę poimujący policyant nie Zee 


nicznem. 


Zwracamy uwagę społeczeństwa na tę 
szkołę. która zdolnym i pilnym uczniom da w 
przyszłości sposobność do pożytecznej i owo- 
cnej pracy dla kraju. a niemniej i dobrego a pe- 
wnego zarobku. Sposobność stworzenia sobie 
samodzielnego przedsiębiorstwa na tem polu 
pracy technicznej jest o wiele większą, niż na 
Innych. już chociażby z tego powodu. że wy- 
maga znacznie skromniejszych kapitałów za- 
kladowych. 

Dyrexcya Państwowej Szkoły Przemysło 
we] przyjmuje już obecnie zgłoszenia do no- 
wej uczelni, przestrzega jednak przed zapisy- 
waniem do niej takich uczniów, którzy sobie 
sady dać nie mogą w szkołach średnich. Nau- 


tymczasem okazuje się dziś po iednomiesięcznem 
jej urzędowaniu, że w ogółności instytucyę tę 
pozostawiono własnemu losowi, a miast tei wi 
pracy pomagać, rzuca się jej pod nogi rozmaite | 
przeszkody. 

Z góry należy stwierdzić, że stan bezpieczeń- 
stwa publicznego we Lwowie nie jest obecnie 
wcale gorszy, aniżeli był za czasów, kiedy bez-- 
| pieczeństwo sprawowała dyrekcya policyi, a mo- 
że być on jeszcze lepszy, o ile policya państwo- 
wą znajdzie współpracę ze strony społeczeństwa. 

Jak wiadomo policya państwowa otrzymała z 
dyrekcyi policyi agentów przydzielonych, a za- 
miast cyfry 120 jest dotychczas przyjętych na 
stalc zaledwie 27, gdyż inni przydzieleni nie o- 
trzymawszy dotąd żądanych przez siebie rang, | 
pracują na razie prowizorycznie, są niczadowole- ! 


chce śię w przyszłości narażać na niezasłużoną 
pogardę. Mimo powyższych braków, policya sta- 
ra się stanąć na wysokości swego zadania, a stan 
bezpieczeństwa we Lwowie uległ korzystnej 
zmianie. Dawniej włamania i kradzieże były ną 
porządku dziennym i bardzo często przed opinią 
publiczną ukrywane. dziś natomiast w ciągu ostat 
niego miesiaca zdarzyły się tylko dwa większe 
wypadki i wyśledzenie sprawców jest już na u- 
kończeniu. Ataki części prasy na komendę policył 
państwowej są nieuzasadnione i krzywdzące, nie 
przyczyniają się one do uzdrowienia stosunków, 
ale raczej mogą wywołać zniechęcenie u ludzi, 
którzy pracują z poświęceniem, tembardziej, żę 
opinia władz administracyjnych jest dla działał 
ności policyi korzystną. 


ZĘ 
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Katastrofainy rok 
w pszezelnictwie. 


Kurs pszckelarsk!. — Sprawozfanią ze Zjazdu 
delegatów Towarzystw pszdzelniczych za 
Wschodniej Małoppiski. 


Lwów, 16. września. 

Bez rozgłosu przez cały miniony tydzień od- 
bywały się w gmachu tut. dyrekcyi kolejowej wy 
kłady z dziedziny pszczelarstwa. Pierwszy ten 
kurs pszczelarski liczył około stu słuchaczy i słu- 
chaczek, przeważnie zę sfer kolejarskich. 

Włykładali zawodowi, starzy praktycy, 
pszczelarze i pasiecznicy, a to: Dis z Krakowskie- 
go, Nowiński z Warszawy, Marcinków z doliniań- 
skiego i kilku innych. Wykłady trwały po kilka 
godzin dziennie rano i po południu. Na zakończe- 
nie w sobotę po południu urządzono wycieczkę 
do pasieki inżyniera Leonarda Webera, redakto- 
ra „Bartnika postępowego* za stryjską rogatka, 
gdzie praktycznie demonstrowano treść wykla- 
dów. ` SK 5 


+ 


* 


Równocześnie z kursem pszczelarskim we 
środę wieczorem odbyło się w lokalu redakcyi 
„Bartnika postępowego” posiedzenie Wydziału 
Związku, na którym uchwalono porządek dzien- 
ny obrad Rady ogólnej Związku Tow. pszczelni- 
czych wojew. lwowskiego, stanisławowskiego i 
tarnopolskiego. Zebranie to odbyło sie we czwar- 
tek pod przewodnictwem prezesa dra Szymań- 
kiego w sali wykładowej Tow. gospodarczego 
przy ul. Kopernika 1. 20. 

Na Zjazd przybyło 120 delegatów prawie ze 
wszystkich powiatowych Towarzystw pszczelni- 
tzych. Przybyli też goście z Krakowa, Poznania, 
Lublina i Warszawy. 

Ziazd ten tak liczny, był pierwszym zjazdem 
pszczelarzy we Lwowie, względnie w Polsce. 

Po przywitaniu przez przewodniczącego go- 
ici i delegatów oraz po odczytaniu protokołu z 
pstatniego Zjazdu, który odbył się w marcu b. r., 
delegaci poczęli składać sprawozdania z czynno- 
bci swych Towarzystw i przedstawiali żądania. 
(Wedle wszystkich sprawozdań rok obecny należy 
do wyjątkowo złych lat w pszczelnictwie, na co 
glożtyły się dwa czynniki, a to: zimne noce w 
rzerwcu sprawiły, że kwiaty roślinne prawie zu- 
pełnie nie miodziły, a posucha w lipcu i sierpniu 
przyczyniła się do wyschnięcia nektaru kwiatu. 
Wskutek tego daje się odczuwać brak miodu, a to 
teribardziej, że tego roku prowadzono wszędzie 
gospodarkę rojową. Dlatego też prawie każdy 
sprawozdawca żądał cukru na karmienie pszczół 
w zimowych miesiącach. Nadto sprawozdawcy 
przedstawiali żądanie co do dostarczenła uli pew- 
nych typów, najwięcej jednak słowiańskich i ame 
rykańskich. Niektórzy domagali się dostarczenia 
Enów surowego materyału na ule. 

Na podstawie kwestyi poruszonych w spra- 
wozdaniach rozwinęła się obszerna dyskusya, w 
której zabrał głos p. Brzozko z minister. rolni- 
ctwa. Mowę p. Brzozki uzupełnił p. Nowiński z 
Warszawy, który oznajmił zgromadzonym, iż 
rząd ma tylko 300 wagonów cukru na wyżywie- 
nie. Wobec tego referent w niinisterstwie p. Holz- 
mann, zaproponował delegacyi, sprzedaż z 44 wa- 
gonów cukru, znajdujących się w Gdańsku, a nie 
brziętych przez Francyę jedynie z powodu li- 
chej jakości cukru, kilku wagonów na wykarmie- 
pie pszczół po 600 mk. za kgr., a propozycyę tą 
zebrani przyjeli z oburzeniem. Dalsza dyskusya 
potoczyła się nader namiętnie. Przemawiali: 
Błaszkiewicz z Łańcuta, Eckart ze Stanisławowa, 
Krukiewicz z Czortkowa, Rossołowski z Gródka 
Jagiell, Leop. Hołubowicz z Tarnopola, Wojto- 
wicz z Buczacza, Kraus z Sieniawy. Wolf ze Sam 
bora, Marcinków z Mizunia star., Heidel ze Stry- 
ja, Langner z Kamionki str., Dydusiak z Brodów, 
Bara z Przemyśla, Kraśniński z Jarosławia, Biały 
ze Zborowa, Lewicki z Brzeżan, Blechaczek z 
Bóbrki, Sroka z Rudek, L. Pierzchała ze Lwowa 
lPawiowski z Rudnika nad Sanem. 

Na wniosek tego ostatniego uchwalono wy- 
głać delegacyg $0 Warszawy w sprawie przed- 
stawienia rządowi rozpaczliwego stanu pszczel- 
mctwa w b. rr Wybrano następnie delegatów 
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| Krausa i Białego. Nadto na wniosek Marcinkowa 
uchwalono wysłać telegram do rządu i Rady mi- 
nistrów w sprawie natychmiastowej pomocy gi- 
nącytn z głodu pszczołom. 

Apel ten motywowano sprawozdaniem p. 
Chełmińskiego z Poznania, redaktora „Bartnika 
Wielkopolskiego", który oznajmił, iż rząd w Po- 
znańskiem daje wszystkim po zniżonej cenie 5 
kgr. cukru na ul. 

Na tem zakończono obrady przedpołudniowe. 

Po południu Marcinków mówił o swych spo- 
strzeżemiach w sprawie nektaru u roślin. Po krót- 
kiej dyskusyi na ten temat, Dydusiak z Brodów 
mówił o zgnilcu, który w zastraszający sposób 
pustoszy pasieki w brodzkim, łańcuckim i żywiec 
kim powiecie. Uchwalono zwrócić się do rządu, 
by wszczął kroki natychmiast celem wyszukania 
lekarstwa na te straszną chorobe pszczół. 

Wkońcu Nowiński przedstawił niektóre czę- 
Ści ula swego wynalazku. I w tej sprawie wszczę- 
to dyskusyę, jednak jej nie wyczerpano z powo- 
du spóźnionej pory. 

Stwierdzić należy, iż podczas obrad nastrój 
był nader poważny i zainteresowanie ogólne. 
Zjazd ten jest najlepszym dowodem, że Związek 
lwowski Tow. pszczelniczych jest najruchłiwszym 
i najliczniejszym w Polsce i że pszczelarze rozu- 
mieją doniosłość zrzeszenia się w Towarzystwa. 
Dlatego zjazd ten ma wielkie znaczenie dľa 
pszczelnictwa w Polsce. 


Z DNIA. 


O czystość Lwowa. 


Lwów. 16. września. 

Zbliża się czas otwarcia „Targów Wschod 
nich“ —- dzień, dla Lwowa bardzo ważny i u- 
roczysty, 

Jest już dziś we Lwowie dużo ludzi ob- 
cych. Stałi mieszkańcy miasta, ci, którzy pra- 
wie każdego człowieka znają, zauważyli to. 

W hotelach już niema miejsc. 

Co więcej — w niedługim czasie będzie- 
my mieli we Lwowie aż cztery ekspedycye 
dziennikarskie: Zjazd dziennikarzy z całej Pol 
ski i trzy dziennikarskie wycieczki zagra- 
niczne. 

Jeszcze więcej: 
| Na otwarcie „Targów Wschodnich“ przy- 
|będzie Naczelnik Państwa, ministrowie, przed- 
'stawiciele Sejmu, wszystkich dzielnic Polski, 
wszystkich miast, wreszcie — reprezentanci 
państw zagranicznych, którym należy się ty- 
tul — ministrów upełnomocnionych. ` 

Mówiąc po prostu: Zjedzie do Lwowa cała 
Polska i cała Europa oficyalna. 
| Lwów jest niewątpliwie miastem pięknem 
ji kochanem przez swoich mieszkańcbw. Jed- 
nym z jego naimilszych wdzięków jest to, że 
będąc miastem wielkiem i bogatem, „nie sadzi 
się“ — jak się we Lwowie mbwi i ma tryb ży- 
cia prosty, „sans gene“, dobrodusznie prowin- 
cyonalny. 

Jest to dobre na codzień ale w czasach 
reprezentacyjnych ta dobroduszność powinna 
zniknąć. 

Wiem o tem, że w Niemczech wietrzy się 
rano pościel w oknach frontowych, ale robi się 
to wczesnym rankiem, między siódmą a ósma, 
a nie od dziewiątej rano do szóstej wieczorem. 
Te sztandary i flagi czy też flaki domowe po- 
winny na ten czas z okien zniknąć. Owszem 
|z punktu widzenia malarskiego wystawiona w 
oknach czerwień wyłupionych z poszewek po- 
|duszek, pierzyn i piernatów może być płomie- 
nista, bajecznie kolorowa, ale z punktu widze- 
nia kultury iest to rzecz bajecznie dzika. 

Niemniej zależy na czystości ulic, płotów, 
parkanów, kamienic. 

Stary budynek — jak naprzykład cerliaw 
wołoska lub katedra ormiańska — może być 
piękny. Ale nie jest piękny stary parkan, napół 
zawalony i powiewający żałośnie różnobarw- 
nemi strzępami i irendziami afiszów z czasów 
Noego. Przetużne dowcipne napisy i rysunki 
kredą czv węglem powinny też znikuąć ze 


| ścian, choćby nie wiem jak najdobitniej stwier- 
dzały niezaprzeczoną i odwieczną prawdę, że 
imiłość to rzecz slodka“. Twierdzenie to jest 
najniewątpłiwiej słuszne, nie należy jednak sta 
nowczo do odkryć tak nowych, aby im trzeb4 
było robić tak żywiołową reklamę. 

Krótko mówiąc: 

Jesteśmy na pograniczu Zachodu i Wscho- 
du. Temu nikt nie zaprzeczy. Nie mamy jednak 
najmniejszego obowiązku reprezentować bru- 
¡dów Wschodu. Byłoby to zbyteczną egrage- 
racyą, przesadą, niermądrem przejmowaniem 
się swą rolą. 

Nikt od nas nie żąda, abyśmy się do tego 
stopnia „zgrywali”. 

Na tych dziesięć dni prznajmniej przy- 
wdziejmy szatę miasta zachodniego — którem 
Lwów przecie był zawsze i być chce. 

Ters. 
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Repertuar teatru miejskiego? 
Piątek, 16. bm. „Dziewczyna z Holandyi*. 
-< 


— 


Repertuar „Bagateli* Iwowskiej. 1) „„Wstydli- 
wa“, żart sceniczny w 1 akcie. 2) Część koncer- 
towa z udziałem pierwszorzędnych sił art. warsz, 
teatr. I lwowskich. 3) „Dziecko olbrzym“, arcywe- 
soła farsa w 1 akcie. Uwaga: Co 8 dni premierą 

| Czytajcie afisze „Bagateli”. 
| 

Repertuar teatru ilter. art. „Ul“, wl. Ossoliń 
skich 10. włącznie do 18 b. m. w części koncerto 
wej występują Pp. Bronowski, Michałowski, Mir: 
ski, Ordonówna, Wernisówna i Windheim — nadta 
aktualna rewia Milana „Polskie Monte Carlo" z u=- 
działem całego zespołu i uscenizowany gawot sty- 
lowy „Markiz i Markiza“. 

===" 

(r) Ostatnia rfogoda. Zaczynają słę dni przecu« 
dne. Na ziemię zeszła jakaś dobra pogoda i roz» 
sypała wokoło swoje uśmiechy. Rozkoszne ciepło 
przenika członki. Raźniej i weselej ludziom. Oczy 
chłoną z zadowoleniem złoto promieni słonecz- 
nych i błękit nieba. Cieszą się wszyscy ta imita- 
cyą lata, i starają się nie myśleć o tem, iż za kilka 
dni może aura uledz zupełnej zmianie. 

Z Polsk. Tow. Polltechnicznego. Zwiedze: 
nie lwowskiej fabryki obuwia „Gafota* przez 
członków Towarzystwa odbyło się onegdaj. Pięk- 
ne urządzenie tej fabryki objaśnił osobiście dy- 
rektor p. K. Moszczeński.  Oglądnięto nalpłerw 
maszyny do wykrawywania skóry przy pomocy 
nożów szablonowych, wyrównanie grubości i 
kształtu zapomocą frezerek, następnie składanie 
części składowch obuwia, zeszywanie, kołkowa- 
nie, dziurkowanie i wtłaczanie oczek, wytłacza- 
nie dokładnej formy bucika i szereg czynności po 
trzebnych do wykończenia wyrobu. „Qafota” wy- 
rabia obecnie obuwie męskie w trzech gatunkach 
typu „amerykańskiego“ i potrzebnych wiłelko- 
ściach przy użyciu doskonałego materyału, tak 
krajowego, jak zagtanicznego. Wiceprezes Tow. 
prof. Hauswald dziękował zarząd. za pokazanie 
tej nowoczesnej fabryki i życzył jej dalszego po: 
wodzenia w użytecznej pracy wytwórczej. 

Z Teatru. W sobotę, 17. bm. o godz. 3.30 pop. 
powtórzona zostanie Świetna komedya Rostanda 
„Romantyczni”, która na ostatniej popołudniówce 
dla młodzieży przepełniła widownię i przez mło- 
docianych widzów została przyjętą gorącymi o- 
klaskami. Wieczór sobotni wypełnią opery „Pa- 
jace“ i „Cavalleria“, w których wystąpią Świeże 
pozyskane siły z opery poznańskiej p. M. Praw- 
dziec, bohaterski tenor (Canio) i p. A. Wiśniewski, 
baryton (Tonio). Partye Neddy odśpiewa p. Ban- 
drowska. „Cavalleria“ w dawnei obsadzie z p, 
Dlattówna i p. I. Mannem na czele. W niedzielę 
pop. „Biały Mazur“, ulubiona operetka Lehara z 
pp. Miłowską, Brzeską, Kuligowskitm oraz p. O- 
lędzkim, świeżo angażowanym artystą operetki 
poznańskiej, który odtworzy pełną humoru rolę 
amanta komicznego. Wieczór niedzielny wypełnł 
„Kobieta bez skazy“ G. Zapolskiej, która swoje- 
mi walorami artystycznemi i doskonałą grą ar- 
tvstów zdobyła niesłychane powodzenie na ną- 
szej scenie. 
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Mowszechny Zwiazek Polsk. Ańtystów -Plasty- | ustępują pod względem jakości brykietom wyra- | 


ków we Lwowie, utworzył z pośród swoich człon | bianym z węgla brunatnego. Dyrektorem technicz 
ków Komitet wystawy Sztuki i Przemysłu arty-|nym wybrano inżyniera rolnictwa p. St. Nowa- 
stycznego w czasie Targów Wschodnich. W spra-| kowskiego. Jego dotychczasowa działalność or- 
wach tej wystawy udziela się informacyi i przyi- | ganizacyjna, czterokrotne zwiększenie produkcyi 
muje zgłoszenia codziennie między 12 a l w poł.| w stosunku do lat ubiegłych, jakoteż ceny konku- 


w Domu Związku, ul. Wronowska 4.. 
Z GAŁCJ POLSKI. 
+ (+) Teatr polski w Grodnie. Zespół teatru 
miejskiego w Grodnie rozpoczął już próby z ko- 
medyi Fredry „Damy i Huzary“. Repertuar skła- 
dać się będzie wyłącznie z sztuk autorów pol- 
skich. Otwarcie teatru nastąpi .26. bm., w roczni- 
cę oswobodzenia Grodna z rąk bolszewików. 

(Telef.) (G) Wielki pożar w Krakowie. 
Wczoraj wybuchł pożar na dworcu towaro- 
wym w Krakowie w magazynach firmy Men- 
delsohna. Zapaliły się różne towary, będące 
własnością Związku kótek rolniczych i Pol- 
skiego Globu. Ogień powstał skutkiem rzuco- 
nego nieostrożnie niedopałka papierosa. Ogień 
zlokalizowano. Szkoda wynosi około miliona 
marek. 

—— 

Podziękowanie. Dowództwo Szpitala Nr. 6 
we Lwowie składa niniejszem podziękowanie p. 
J. Tigerowi właścicielowi fabryki mydeł, świec 
i wyrobów chemicznych we Lwowie za gotowość 
bezpłatnego dostarczania lugu mydlanego dla 
pralni Szpit'la. Do'ąd dostarczył p. Tiger bez- 
fnteresownie kilkanaście tysięcy kg. ługu, warto- 
ści kilkudziesięciu tysięcy Merek. 06 

- mma m 
Dentysta Władysław GOLDBERGER 


powrócił i przyjmuje jak dawniej. Lwów e Ya 


PSN 
Z PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIEOFIC. 
Lwów, i6. września. _ 


Na dzisiejszej giełdzie nieoficyalnej panuje 
tendencya zwyżkowa przeważnie na srebro i 
Łłoto. Obrót silny, dużo kupujących. 

Dolar» amerykańskie 4700—4750, iedynki 


1 dwójki 4660—4670, dolary kanadyjskie 4000— 
4200, 1-ki i dwójki 3960 — 399), marki nie- 
mieckie 42'00—42'50. setki 41 00—41'25 drobne 
40'00—40:20, leje 37:00—38*00, drobne 56':50— 
36'80, czeskie korony 48'00—50'00, drobne 4800 
do 48'50, austryackie tysiączki 3200—4200, setki 
360:00—420'00, 50-koronówki 20000 — 210'00, 
QQ-koronówki 38:00—39'00, 10-koron. 3750 — 
3800, 1-kii 2-ki 140—189 f, ruble S-setki 2°25- 
265, setki 580—609, 25-rublówki 220—270, 
10-rúbl. 2'00—2'20, reszta drobnych od 1'00— 
1:80, dumskie tysiączki 70'ʻ00—-75'00, dumskie 
250 rb. 40*00—45'00. karbowańce 3'80—4'00, 
hrywny 10'50—11'00, franki, franc. 260—28., 
funty szterl. 13000—13500. 

Złoto: 20-kor.18000—18500, 20-franków «i 
17008—17500, 20-marxówki 18500—19500, funty 
szterlingi 18000 — 18200, 10-rublówki 24000— 
25000, Rdolary 4600—4650. u 

Srebro: Korony austr. 300—305, floreny 
770—789, ruble 1200—1250, kopiejki 5'00-—559, 
dolary amerykańskie 2900—5000, rołówk: i 
ćwiartki 2800—2850, dolary Kanad, 2200—225 5, 
drobne 2100--2150, leje 280—285. 
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Pierwsza Wielkspo'ske Towarz. 
Ake. Ekspicaiacy Torfo. 
Lwów, 16. września. 
Niemałej wagi wiadomość dochodzi nas ze 
Swarzędza, że dnia 16 sierpnia br. zostalo tam 
założone w obecności notaryusza p. Chmielew- 
skiego „Pierwsze Wielkopolskie Towarzystwo 
Akc. Eksploatacyi Torfu* z siedzibą w Swarzę- 
dzu. Celem Towarzystwa jest nie tylko zwykła 
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rencyjne, po których sprzedaje się miejscowej lud 


| ności torf, pozwalają mieć pełną i uzasadnioną na- 


dzieję, że nowa placówka przemysłu polskiego roz 
wijać się będzie należycie i pomyślnie i w znacz- 
nej mierze przyczyni się do pokrycia niedoborów 
przy zapotrzebowaniu opału tak w przemyśle jak 
iw codziennem Życiu gospodarczem. Drugim dy” 
rektorem wybrano p. Fr. Piotrokowskiego z Po- 
znania, członkami Rady Nadzorczej pp. Hołmeye- 
ra, właściciela dóbr Swarzędz, W. Luczyńskiego, 
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Podatek wynosi od każdego pelnego lu: 
zaczętego tysiąca marek, o ile przedmiotem u- 
mowy są papiery o stałem oprocentowaniu po 
1 marce, a co do akcyi i innych papierów o nie 
stałem oprocentowaniu po 3 marki. Jeśli jednak 
obydwoma kontrahentami są banki tub kanto 
ry wymiany, to stawka wynosi w pierwszym 
wypadku 10 fenigów, a w drugim 50 ienigów, 

Gdy umowa ma na celu zamianę. papie: 
rów wartościowych, to podatek podlega uisz= 
czeniu dwukrotnie, a mianowicie od nabycia 
przez każdego z kontrahentów. Jeżeli umową 
zawarł komisant na rachunek komitenta, to po- 
datkowi podlega również wykonanie umowy 
zawartej między komisantem a komitentem. 

Do uiszczenia podatku są obowiązani: po- 


t 


właściciela dóbr Nowa-Wieś, ks. Mroczkowskie- :Średnik, a w braku pośrednika ten z kontrahen 
go, proboszcza w Swarzędzu, Bardzkiego, dzier- tów, który wykonuje przedsiębiorstwo banko- 
żawcę dóbr Tarnowo, Kolipińskiego, dyrektora lwe, lub kantoru wymiany, w innych wypad- 
Tow. Akc. w Szamotułach, Manysia, właściciela kach — zbywca. Pośrednik może od każdego 
fabryki i kupca z Poznania. Prezesem Rady Nad- z kontrahentów żądać zwrotu połowy podatky 
zorczej wyrano ks. prob. Mroczkowskiego, za- Jeżeli podatku nie uiszczono wcaie lub uiszczo 


.|zwiększenia kapitału 


stępcą p. Bardzkiego. 

Bliższych informacyi w sprawie ewentualne- 
go nabycia akcyi udzieli zarząd, wzgiędnie dyre- 
ktor Nowakowski. 

Należałoby oczekiwać wydatnej pomocy ze 
strony władz naszych, szczególnie przy sprowa- 
dzeniu potrzebnych do uruchomienia fabryk ma- 
szyn, które wobec fatalnego stanu naszej wałuty 
li tylko w drodze handlu zamiennego z Niemiec 
sprowadzone być mogą. 

Akcya zainicyowana w Swarzędzu zapowia- 
da się bardzo poważnie. Przypuszczać wypada, 
że wobec powszechnej mizeryi opałowej wpro- 


§ | wadzenie brykietów torfowych na targ znakomi- 


cie poprawi sytuacyę. Dozna ulg przedewszyst- 
kiem przemysł, a także szerokie koła publiczności 
którym tak trudno zimę przebyć bez szwanku, z 
całego serca przyklasną inicyatywie „Pierwszego 
Wielkopolskiego Towarzystwa Akcyjnego Eks- 
ploatacyi torfu“. s 


Podatek giełdowy. | 


Lwów, 16. września. 
W nrze 73 „Dziennika Ustaw“ została o- 
głoszoną ustawa o podatku giełdowym oraz 
rozporządzenie ministra skarbu, tyczące Się 

wykonania ustawy. Osy 
Podatkowi giełdowemu podlegać będą u- 
mowy, według określenia ustawy, „o odpłatne 
nabycie papierów wartościowych“ w wypad- 


kach: 1) jeżeli umowę zawarto na jednej z giełd: 
polskich, 2) jeżeli jednym z kontrahentów jest. 


jno tylko w części, albo po uńñtywic przepisane- 
igo terminu, to każda z osób obawiązanych do 
(uiszczenia, ulega grzywnie do 50-krotnej 1 y- 
sokości kwoty nieuiszczonej, a jeżeli kwota nie 
juiszczonego podatku nie da się oznaczyć, 19 w 
wysokości od 1000 dn 500 tysięcy marek. Ran- 
|ki, kantory wymiany. oraz instytucve kredy- 
itowe zajmujące się handlem papierami warto- 
ściowymi oraz pośrednicy zawodowi obowia- 
Izani są prowadzić rejestry umów. Zapisanie do 
JE DARE umowy ma nastąpić w ciagu trzech 
dni po przyjęciu oferty. Termin uiszczenia po- 
datków dla handlujących papierami wartościo- 
wymi 10 dni po upływie danego miesiąca ka- 
lendarzowęgo, a dla pośredników. następny 
miesiąc. 

| „ Ustawa 'wchodzi w życie w dniu 3. paź: 
| 


dziernika br. Z dniem wejścia w życie ustawy 
SĘ obowiązywać rozporządzenie b. gen 
gub. Warsz. z dnia 16. marca 1918 roku “ 
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Nadużycia“ WE? praywozn 
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| twywozńtw Hrakowie, 

i jbńrymi6 oszustwa! — Usunięcie dyrektora 
Machin acye funkcyonaryuszy. — Eapownictwo 
Oreye e Kraków, 15. wrześnie. 

3 W ostatnich cząsach doniosły dzienniki o 
wykryciu olbrzymich oszustw i nadużyć w u- 
rzędach przywozu i wywozu w Gdańsku, we Lwo- 
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bank polski albo kantor wymiany, 3) jeżeli u-|wie, w Ciesstphidy  Póznaniuri inych. miastach 


mowa doszła do skutku za pośrednictwem oso- 
by, zajmującej się zawodowo pośredniczeniem 


Kraków teź nie pozostał w tyle. 
W krak. urzędzie przywozu i wywozu wye 


przy zawieraniu umów tego rodzaju. Podatko- | kryto wielkie nadużycia, skutkiem też czego 


wi gieldowemu podlega również umowa o na- 
bycie nowowypuszczonych akcvi przez spół- 
ki nowopowstałe lub istniejące w wypadku 
zakładowego, zawarte 
między pierwszym nabywcą a założycielami 
spółki nowopowstałej lub spułka istniejąca w 
wypadku nowej emisvi akcyi. 

Nie podlegają podatkowi giełdowemu umo 
wy maiace za przedmiot między innemi: 1) 
wszelkiego rodzaju obligi państwa polskiego, 
2) weksle, przekazy kupieckie. papiery wylo- 
sowane, kupony procentowe i dywidendowe. 
o ile należna suma z tych ostatnich jest już u- 
stalona, czeki. jak również papierowe środki 
niatnicze w walucie zagranicznej, 3) zamiana 
ipapierów wartościowych z tytułu konwersyi 
Ina papiery wartościowe niżej oprocentowane. 
I4) spłata przez dłużnika pożyczki otrzytnanej 
„od instytucyi kredytowej w jej własnych obli- 
gacyach. 

Za podstawę wymiaru podatku, przyjmu- 


je się wartość papierów według przeciętnego |' 


kursu giełdy warszawskiej w dniu zawarcia u 
mowy, lub o ile w dniu tym nie było notowa- 


eksploatacya torfu, ale założenie fabryk brykie- inia, to według ostatniego kursu w ciągu ostat- 
tów w Wielkopolsce nad Notecią i we wschedniej jnich sześciu miesięcy, a w stosunku do papie- 
Małopolsce na wzór wielkich fabryk w Bawaryi rów nienotowanych, według ich wartości sprze 
i Ołdenburgii, które pracują zimą i latem bez dażnej, ewentualnie według ustalenia ich war- 


przerwy. Brykiety torfowe, jak nas informują, nie |tości przez władze skarbowe. 


usunięto ówczesnego dyrektora. 

Przy tej sposobności stwierdzono również 
oszustwa i różne podejrzane machinacye ze stro 
ny funkcyonaryuszy celnych. 

Gruntowne śledztwo w tej sprawie wyka 
zało, że funkcyonaryusze tut. urzędu przywozu 
i wywozu pobierali za ułatwienia spraw merytoe 
rycznie legalnych 
wysoki» «apówki, 
| korzystając z nieznajomości przepisów przez za- 
interesowanych. 

W trakcie śledztwa pociągnięto wielu win: 
nych do odpowiedzialności sądowej. 


Rabunsx na ulicy | rakowa. 


Napad o godzidie pół dd dwumastej. — Uchze 
ka xapyicziętych. — Pogoń. — Bszskulj czne 
wołanie o pomoa. — Kradzieź portielu f> 130 
tysiącani mięrek. — Wjika ifa noże. — Ramny 
w lewą piers. — Ucłjeszka bandydy. 
Kraków, 15. września. 
Bandytyzm grasuje w okolicach podmiejskich 
w sposób, urągający najprymitywniejszyri poiję- 
ciom o służbie bezpieczeństwa. Wogoraj około 
godziny 11.30 wieczorem przechodziło przez plac 
Groble dwóch mężczyzn: p. Pawlik i Stanisław 
Srużański, idący na Dębniki. 
W pewnej chwili od strony wl. Tarłowskię 


- 
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podbiezło ku nim 3 opryszków, którzy osaczyw- 
zzy idących, 
zażądali włydanła płesiędzy (udźłeż zegarków. 

INapadnięci, widząc niebezpieczeństwo, po- 
tzeli początkowo uciekać w stronę Wisły — co 
widząc bandyci, bołąc się, że ich ominie łup — 
ruszyli w pogoń. W okolicy mostu dębnickiego 
dopędzili bandyci przechodniów, żądając powtór- 
nie wydania pieniędzy, a w razie przeciwnym 

zagrgzili nożami. 

Napadnięci nie dali za wygraną i poczęli 
gwaltownie wołać o pomoc, z którą jednakże nikt 
nie pośpieszył. Po kilku chwilach szamotania u- 
dało się p. Pawlikowi wyrwać z rąk oprawców 
— jednakże bez swego podręcznego portielu, w 
którym znajdowało się 130.000 mk. — P. Pawlik, 
czując się wolnym, począł obrzucać kamieniami 
opryszków, którzy widząc się w niebezpieczeń- 
stwie, rzucili się na p. Srużańskiego z nożami. Je- 
den z napastników 

ranił nożem swą ofidrę 
w lewą pierś. Srużański upadł na ziemię, bandy- 
ta zaś zabrał się do ograbiania swej ofiary. Na- 
macawszy portiel w kieszeni, wyjął go, poczem 
począł szybko uciekać w stronę Wawelu. 


„QAZETA WIECZORNA“ 


Aresztowano dotychczas 4 osoby jako podej-] dokonali kradzieży u Antoniego Charuka, ze wsł 


rzane o tę kradzież. Dalsze śledztwo w toku. 
Poszkodowany p. M. wyznaczył 
100.000 marek dzzsody 


za wskazanie śladów, któreby doprowadziły do 


wykrycia srawców. 


Obrabowanie z kosztowności 


świątyni w Krośnie. 


Krosno, 15. września. 
` (Tel. wł.) Ogólne poruszenie wywołala tu- 
taj wiadomość o ohydnem świętokradztwie, po- 
pełnionem w starożytnym kościele farnym w Kro- 
śnie W nocy z niedzieli na poniedziałek ban- 
dyci, 
w kościele 
obrabowali świątynię ze wszysthich 
kosztowności, 
skradli mianowicie: złotą k ronę z figury Matki 
Boskiej wraz z brylantami, perłami i koralami, 
wszystkie monstrancye i kielichy, złote krzyże 
i t. d. Bandyci dopuścili się też potwornej 
profanacyi, 
skradli bowiem jeden kielich z komunikantami. 


Pawlik zajął się rannym przyjacielem i przy-| Na ślad sprawców nie natrafiono. 


wiózł go najężym powozem do mieszkania swych 
krewnych na Dębnikach. 


Napad bandycki na konwojenta 
na dworcu towar. w Krakowie. 
Napad kilku opryszków. — Zażądanie oku- 
pu. — Poranienie. — Napady bandyckie na 
porządku dziennym. 
Krałów, 15. września. 


Zamordowanie obywatela ziamsk 
pod Warszawą. 


Znalezienie rannego. — Napadnięty i ogra- 
biony przez bandytów. — W drodze do szpi 
tala zmarł. 

Warszawa, 15. września. 
(+) Onegdajszej nocy, przy wisdukcie Nad- 


wiślańskiej kolei w Golędzinowie, na bocznym 


Przed kilku dniami zaszedł na tutejszym | topze kolejowym z aleziono nieznanego mężczy- 


dworcu towarowym niesłychanie 
śmiały napad bandycki 


znę z raną postrzałową w tyle głowy. Mężczyznę 
po wyjściu z pociągu na stacyi Warszawa-Praga 


na konwojenta, który dozcrował wagon, nałado- napadli bandyci i ograbili. Przy rannym znale- 


wany cennym towarem. ` 

O zmroku podeszło do owego konwojenta, 
siedzącego na wagonie, kilku opryszków, którzy 

zażądali od niego okspu. | 

p= Konwojent, nie mając pieniędzy, począł się 
bandytom tłómaczyć. Wt dy rzucili się napast- 
nicy na bezbronnego konwojenia i silnie go po- 
anili, 

Ofiarę bezczelnego nap*du zauważyli kole- 
każe i zawezwali Pogotowie ratunkowe. Lekarz 
ogotowia stwierdził 
kilka ran ciętych, oraz pęknięcie gałki ocznej. 

Zaznaczyć neleży, że podobne napady ban- 
dyckie zdarzają sę na dworcu towarowymi 

niemal codziennie. 


Zuzhwała kradzież wal'zki z 4', 
milionami w ziocia w Krakowie. 


RĄzfArzniorny kupiec. — Pozostawienie wkiiz- 

ki z pleskędzmi w przedpokoju. — Zniknięcie 

walizki. — Arpsztowamnie osób pyzirzanych. 
— Sta tysięcy marek nagręy. 


Kraków, 15. września. 


ziono 4.470 rubli carskich, oraz 67 marek ukry= 
tych za podszewką kamizelki, dalej zegarek sta- 
loxy, krzyż waleczności, nabity rewolwer i kilka 
innych drobiazgów. i 

Rannego przewieziono do szpitala — gdzie 
zrnarł. 

Z listów przy nim znalezionych przypusz- 
czają, iż zabitym jest p. Czaplicki, b. właściciel 
majątku w Krzywodłogach, w pow. mławskim. 

Dochodzenie w toku. 


Bandytyzm i rabunki w woje- 
wództwie lubelskiem nie ustają ! 


Napad trzech bandytów. — Kradzież 60 tysię- 
cy marek. — Usiłowany napad sześciu ban= 
dytów. — Ujecie znanego bandyty. — Olbrzy- 
mia kradzież bielizny, garderoby 1 gotówki. 
— Zrabowanie wozu uprzęży i pary koni. — 
Kradzież pieniędzy rosyjskich i garderoby. 
Lublin, 15. września. 

(+) Mimo gorliwej służby policyi miejscowej, 

wszelakiego rodzaju napady bandyckiej i rabun- 

kowe nie ustają. I tak onegdaj napadło trzech u- 


Krakowska kronika policyjna zanotowała wy~-]| zbrojonych w rewolwery bandytów na mieszka- 


padek niesłychanie śmiałej kradzieży, który za- 
szedł w jednej z tutejszych firm. 


Oto we Środę przed południem przybył do 


nie Teofila Jasińskiego we wsi Leśniki W Pp. we 
growskim. Po sterroryzowaniu domowników zra- 
bowali 60.000 marek, futra kosztowne oraz kilka 


firmy Auto-warsztaty przy ul. Jagiellońskiej prze- | sztuk srebrnych monet rosyjskich. 


jezdny kupiec p. M. celem zakupienia auta. P. M. 
miał przy sobie walizę, w której znaidowało się 
4 i pół miliona w złacie, 
we frankach i markach niemieckich. Roztargnie- 
nie, czy nieostrożność spowodowała, że p. M. zo- 
stąwił cenną walizkę 
w przedpokoju, 

w którym znajdowało się kilka osób (podobno 
szofcrzy). 

Jakie nastepnie koleje przeszła walizka z 4 
f ról milionami, pozostaje na razie tajemnicą, do- 
syć na tem, że kiedy p. M. po załatwieniu inte- 
resu wyszedł z kancelaryi właściciela firmy — 
walizy swojej już 

tie znałazł. 

O grzykrem tem zaiściu zaalarmowano na- 
tychmiast policys, która wszczęła zaraz poszu* 
wania za sprawcami kradzieży, 


Tejże samej nocy usiłowało dokonać sześciu 
uzbrojonych w karabiny i rewolwery bandytów 
napadu na dom Jana Kowalika we wsi Bra- 
szew, w pow. Janowskim. Rozbudzeni mieszkań- 
Hy poczęli głośno krzyczeć 0 pomoc. Srłoszeni 
| tem bandyci oddali tylko kilka strzałów, poczem 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 

W Zamościu zdołała policya ująć znanego w 
tych okolicach rabusia Jakóba Mazurka, który 
, wspólnie z bandytą Łukasikiem popełnił cały sze - 
l reg napadów. Mazurek przyznał się dotąd do je- 
i dnego napadu i do sześciu kradzieży koni. Dalsze 
śledztwo prowadzi się. 
| Dalei z mieszkania Władysława Dymowskie- 
! go, mieszkańca wsi Wyłazy. skradziono w nocy 
wielką ilość garderoby i bielizny na sumę 300.000 
matek oraz gotówką 51.000 marek. 


i Również niewyśledzeni dotychczas sprawcy 


którzy widocznie zostali po nieszporach A 


Kuzywa Wola. Zabrali poduszki i ubrania, skradił 
wóz i uprząż, a prócz tego wyprowadzili parę 
koni. Ogólną stratę eceniają na okolo 400.000 mk. 
i U Władysława Kondrata we wsi Hoczki pow. 
RE skradziono zapomocą podkopu pieniądze 


U 


t rosyjskie i garderobę ogólnej wartości 84.000 mk. 


| We wszystkich wypadkach wdrożono śledze 
twa. 


EEDE non © O EE oo E e a 
Wyższego 'g lnego wykształcenia niemieckiego udziela 
literacko wyksatałcona nauczycielka. — Ulica Klepze 
rowska 4, ll. p. 2072 
i 


Miss Ada Morgan wróciła i rozpoczęła lekeye angiel- 
skiego. Chętnie udzieli lekcyi za pokój umeblowany. 
Zgłoszenia Kopernika 14/11, Weinberger, od 11—12. 

2070 


Akademik przyjmie iekcye z zakresu 


gimn. realnego. — 
Zgłoszenia do Administraryi rod „M. 2 


2069 


Ą FOZADW i PRACI A 


Panna biegle pisząca na maszynie, stenografująca, po- 
siudająca języki, narodowości polskiej, rzym.-kate wy- 
znania, otrzyrna zajęcie w Ossolineum. Warunki wed- 
lag umowy. Zgłoszenia osobiste w Dyrekcyi 9—2. Po- 
szukuja sią również sił pomocniczych żeńskich do Bi- 
blioteki. 2075 


Panny zdolne, podręczne i dziewczynki do nanki przyj: 
mie pracownia sukień St. Oiańskiej, ulica Hkfmana 
'Opata 12. 2003 


z. 


KUPNO, SPRZEDKRŻ, ZAMANA 


Fołwark 210 morgów x młynem parowym, całym in- 
wentarzem żywym i martwym, blizko Lwowa, za 15.000 
dolarów do sprzedania. Zgłoszenia Biuro ogłoszeń Šo- 
kołowskiegc, Lwów, pod „Folwark“. 2078 


| 


Motor benzynowy 10 koni na kołach sprzedam za 400.000 
Mp. Zgłoszenia Biuro ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów, 
Jagiellońska, pod „Motor*. 2079 


Pomidory sprzedaje Krajowa szkoła ogrodnicza. Zamar. 
stynów, 2077 


MIESZKAN] J, 


L2LALI, SMLID? 


Dom piętrowy nowy w śródmiaściu, gaz, elektryka, na- 
| dający się na wszystkie zakłady przemysłowe, zariz 
| do wynajęcia. Marczyński, Wałowa 2. 2073 


Pomieszkania ra „Targi Wschodnie” w różnych czę: 
ściach miasta do wynajęcia. Marczyński, Wałowa 2. 
1039 


K rtę zwolnienia peh. kapr. Jaworskiego Mieczysława 
zqubiono w Stryju w przechodzie ulicą 3 Maja. Zna- 
łazcę uprasza się o zwrot. Jaworski, Stryj, 3 Maja 20. 

2053 


RCZMATTA 


Za terminową, solidną i po przystępnych cenach wyko 
nana instalacyę elektryczną w „Ecole Reforme, skła” 
da Panu D. Baraaowi, właścicielowi konc. Zakładu dla 
e'ektrotechniki etc. (ul. Stanisława 6) serdeczne po: 
dziękowanie: Dyrekcya „Ecole Reforme“, szkoły języ 
ków nowożytnych, buchalteryi, stenografii i pisania 
na maszynach różnych systemów, ul. Pańska 14. 2076 


Inżynier K. Znakn życia, listu, podania miejsca spotka» 
| nia oczeknje. Beat. 2074 


Skradzione dokumenta wojskowe St. Kocana na linii 
Tarnopol unieważnia się. 2071 


Kapelusze P-ń i Panów przerabia na najnowsze faseny 
Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy, Rudolfa Neue 
walta, Lwów, Balonowa 3. 1818 


Kape'usze filcowe, aksamitne, przerabia modnie, tanio: 
| Topoln cka, Kopernika 1, nad aptską Mikolascha. 1350 


| Siyfństie urzadzenia komľetne dostarcza bezzwlocznia 
| „Pilots, Lwów, Fatarego 4. 653 


LM 


|_ Str. 8 -_ „GAZETA WIECZORNA”, =- Ma 6029 


| EA na i Y utod TE ziąpezć ASTORA RUMEN 


Austryżcka fabryka wyrobów papierowych © 

ý poszukuje zasobnego wspólnika do założe- {ii 5 

HM nia filii w Polsce. — Współpraca nie jest KĘ Lwów, pl. Maryacki 70. 
warunkiem. dostarcza 


Oferty pod „Nationalpole 10638* do KŚ A 
$ Ann. A Rudolf W I, Seiler- | s we ŁC, 
poai EL 12 Młocarnie ręczne 
Młocarnie Kieratowe 
Kieraty 4 
Młynki do czyszcz. zboża 6 
Prasy do siana i słomy 5 


d wszelkie inne maszyny i narzedzia | 
rolnicze. 1875 | 


i nie wrócę, nie poznawszy się z Gru- 
pa VI stanewisko 15. 2031 


Matalat t tania i ES 


AUTO 4-r9 osobowe 


45 HP., marki „Overland“. SSMCZYSZYNŃ, — Lwów, 
Rynek 1. 36. 2008 


pg benzynowe marki „KÓRAUS”, 


BY przewoźne, o sile 6 HP., nowe pe » 

© dostarcza natychmiast ze składu TEA 05) E, 

$ Biuro techniczne 1943| 45 Ýi GP) 

F Kraków, | ———— mam 
i f ROMER mA 


LIE 


M a e UET. MESKIE, K sA P a na Targach Wsch.“ we LAAIE w wielkim wyborze 
W POŃCZOCHY, SZALE i CZAPE- W w poz 

pędem NNP sul | SUI SBB Ludgł MOSzOWSKI 

| HOL. bez arti a e iiad — Lwów 1456 

LOSKA 1 n hi hurtownie i detailicznie polecają ul. Akademicka 3. 

g IDY m a 7 -"PREMUSSGWN M 

muai Bracia ALBERTVNI datn Tion 
WE LWOWIE. LNALDYCH iiófatów 


Skład Soad uł. Gródecka L. 84 a. | i toopae Jednego do rycia na kae 
(r iu, jednego do druku 
E ji T | Filia: Kłeparowska 13. 2040 WI I MOCEK CO 
Jywany C r GD a nE —— = LL aaaea a leanggo ds 
robota ręczna, biegacze, dywany na otomany, | fm „m 5 k o 
i f | |- | BEM peak ae pa 
dywaniki wszelkiego innego rodzaju, poleca ewentualnie z dóstawieniem 
firma pierwszy Śląski wyrób dywanów || One Em Z K. Hande w Bielaka na 
w BIELSKU, ut. Koernergasse L. 4. || PRACE DE NEC WE 
Telefon 897/1V. 2514} poisko-ang., biura prasowego | 
NYCH DROHOBYCZ, poszukuje dabrej siły biurowej, 
obeznanej z manipulacyą w magazynie technicz. Oferty | || 


f czeladnika introligātorskiega 
dywaniki na ściany I przed łóżka, jakoteż || 
AL AGE Zgłosa do firmy 
Tramera, Loryi I SpĘi| eorski Si Arran i 
PAÑSTWOWA FABRYKA OLEJÓW MINERAL- ; Poselstwa Polsk. w Londynie | 
z podaniem warunków ZĘ do Dyrekcyi. 2060 |f 


opiekuje się polskim oK3nortom i | 
importem, niezbędne dia wszyst= | 
| kich, pragnących nawiązać beoz- 
pośrednie s stosumiii z Anglią o «e 


y "RETTRA SEX cement z i e j| s 
W S 66 zł: TE E E A 
„WIER ||| KIOSKACHKOLEJOWYCH T-wa „Ruch fd, 


| AAŁOWY o. denken w zamena ||| -= 
| IMMmmem 


|| Generalny zastępca Tow. Akc, Przem, § W WARSZAWIE, 

j cement. „Wiek“ dostarcza również ZIP Marszałkowska 108, m 5, telef. 240—26. 

j dachówki asbestowo-cementowe fa- $f ADRES REDAKCYI: 11205 
bryki Jan Jack i Ska, 4334 Bi] LONDON 2, Upper Montague Str., W.C.1. 


OSZGZĘGNOŚCI 


iw 5 procentowych blietach skar- 
jjbowych, każdej chwili wymienio« 
nych na orgia 


Filia w Krakowie, Zwierzyniecka 6. 


HAPY, Ceraty, 

Chodniki, 
Meble tapicerowane: 
aaa i firankKi 


SKŁAD TAPET $. WEISS, 


Lwów, Sobieskiego 2. 


T „I tów i tdbineów krajowych 


dostarczamy natycbmiast najlepszą 


PAPE DACHG 
| i ASFALT 


hurtownie i detailicznie. 
- CENY KONKURENCYJNE. 


|btgta pony W. ŻARLIŃSKI, i 


Sianistowów, Sanieżyńska 10. Te! pan 13% 


NRB" rów: 
DERENIU i JARZĘBINY. 


Oferty > w pod adresem: J. A. Baczewski, Znie- 
sienie k., Lwowa. 2042 


EEEL ETAS, a : 4 7 ESO” FE2 E ETES A e NE + ; w 
ni KARNA. WRZ OE EE EE A AEO O EEN 
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